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rżenia pełnego m odelu rodziny nuklearnej — osiąganych przez nią m aksym alnych  
w ielkości.

Przez dokładną obserw ację zm ian zachodzących w  liczebności rodziny próbuje 
autor udow odnić obecność św iadom ego planow ania potom stwa. Na lim itow anie  
urodzeń wskazują zw iększające się w  drugiej połow ie XVIII w ieku interw ały  
in tergenetyczne (dłuższe przy kolejnych dzieciach), coraz niższy w iek  matki 
w chw ili urodzenia ostatniego dziecka oraz — m imo liberalizacji życia seksualnego  
i nierzadkich poczęć przedm ałżeńskich — dość długi interw ał protogenetyczny.

M nogość poruszanych w  książce zagadnień była w idocznie przyczyną zm ie­
nianych grup- badawczych. Autor n ie tłum aczy, dlaczego techniki kom puterowe 
zostały użyte do badań m ałżeństw  z lat 1740—1784 oraz rodzin zrekonstruowanych  
z lat 1740— 1799 i na czym polegało w łączenie do zbiorow ości rodzin zrekonstruo­
w anych m ałżeństw  zawartych po 1784 r. (s. 46—48). Czasem trudno zorientować 
się, o ilu  osobach jest m owa, zwłaszcza- jeśli autor operuje liczbam i w zględnym i. 
Tych niejasności można było uniknąć, mimo sporych trudności stwarzanych przez 
braki źródłowe. Można było też dodać w  niektórych tabelach objaśnienia (s. 92, 
166)2 oraz sum aryczne dane dotyczące całej badanej grupy, a n ie  tylko poszcze­
gólnych klas (s. 74, 85, 106, 113 i 149).

Każdy rozdział om aw ianej pracy posiada w nioski końcow e, niezależnie od 
podsum owania na końcu. U m ieszczono w  niej także spis tablic i rysunków  często 
w ystępujących w  tekście oraz streszczenie w  języku francuskim . W szystkie tablice 
i w yk resy  zostały w ykonane w  dwóch językach. Brakuje erraty, która sprostowa­
łaby błędy i niejasności. N ie w iadom o kogo obarczać w iną za n iektóre niezręczne 
sform ułow ania. Do w ydaw cy natom iast należy skierować żal o niedbały skład 
drukarski — liczne błędy Literowe i ortograficzne. N ie jest to sprawa pierw szo­
rzędna, ale n ie  w pływ a na polepszenie poziomu książki, bardzo w artościow ej pod 
w zględem  m erytorycznym .

Praca ta jest pierw szą szeroką prezentacją dorobku C. K ukli na polu demo­
grafii historycznej. W jego perspektyw ie badawczej znajdują się jeszcze liczne 
zagadnienia. W spomina on o dokładniejszej analizie spisu z 1791 r. i spisu m iesz­
kańców  W arszawy z 1792 г., o badaniu św iadków  chrztów  i m ałżeństw  i związanej 
z tym  spraw ie im igracji do stolicy w  końcu XVIII w ieku, o obserw acji zmian  
postaw  m oralnych w  okresach k lęsk  elem entarnych czy ustaleniu środow isk, które 
przodow ały w  lim itow aniu płodności. Jeśli potraktuje się to rów nie rzetelnie, jak 
zjaw iska dem ograficzne w  w arszaw skiej parafii św iętokrzyskiej, należy spodzie­
w ać się interesujących rezultatów.

Anna Laszuk

Stella  H г y n i u к, Peasants w i th  promise. Ukrainians in South­
eastern Galicia 1880— 1900, Canadian Institute of Ukrainian Studies 
Press, U niversity  of A lberta, Edm onton 1991, s. XV, 299.

Autorka, assistant professor of h istory at the U niversity  of Manitoba, zainte­
resow ała się przyczynam i em igracji ukraińskich chłopów z G alicji do Kanady, 
z którego to środowiska sama się w yw odzi. Postanow iła zbadać „w starym  kraju” 
gospodarcze i polityczne przesłanki em igracyjnych decyzji. Pracowała w  w ar­
szaw skim  AGAD nad aktam i prow eniencji w iedeńskiej. Na w iosnę 1990 r. dotarła 
do L wow a, zw ędrowała rodzinne strony, fotografowała stare budynki i cerkwie.

* P rzy tablicy 42 na s. 203 podano objaśnienie sprzeczne z jej zawartością.
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N ie dopuszczona do lw ow skich  archiw ów , przerobiła w  bibliotekach obfitą prasę 
ukraińską (23 tytu ły  sprzed 1917 roku), z polskiej n iestety  jedynie „Przegląd P ol­
sk i”. Poddała analizie liczne w ydaw nictw a statystyczne, austriackie i  polskie. 
W bibliografii w ylicza ponad 300 książek i rozpraw w  czterech językach, w  tym  
około 50 w  języku polskim . Na tym  odcinku dotkliw szych luk nie dostrzegam; 
byłoby się przydało uw zględnienie też polskich p am iętn ik ów ł. Przeprowadziła 
rów nież autorka kilkanaście w yw iadów  z w eteranam i ukraińskiej em igracji zarob­
kow ej w  Kanadzie.

W trosce o dokładniejsze rozpracowanie problem u autorka zaw ęziła go 
w  przestrzeni i czasie. Zajęła się południow o-w schodnim  klinem  tzw. galicyjskiego  
Podola, m ianow icie pięciu pow iatam i w  w idłach Dniestru i Zbrucza: trębow elskim , 
husiatyńskim , czortkowskim , zaleszczyckim  i borszczowskim . W czasie zaś zam­
knęła kw erendę na pierw szym  dw udziestoleciu  ukraińskiego ruchu ludowego  
w  Galicji, do 1900 roku. D zięki tem u sam oograniczeniu mogła szybko napisać 
książkę, co prawda z uszczerbkiem  jej naukow ej nośności. Obranych p ięć podol­
skich pow iatów , o dobrej ziem i i łagodnym  klim acie, to był najbardziej odludny 
zakątek Galicji: p ierw szy odcinek kolei żelaznej uruchom iono tu dopiero w  1884 
roku. Obserwacje z tego terenu trudno przenosić na inne rejony G alicji w schod­
niej. D otkliw sze jeszcze było urw anie kw erendy na kilkanaście lat przed I w ojną  
św iatow ą ·— w łaśnie bow iem  ow e końcow e lata przedw ojenne przyniosły całej 
prow incji, a w ięc  i owem u zakątkow i, przyśpieszony i ow ocny rozwój gospodarki, 
ośw iaty, kultury, życia politycznego i św iadom ości społecznej.

M ateriał książki ujęto tem atycznie w  10 rozdziałach, z których dw a (IV i V) 
pośw ięcono ośw iacie, a dwa (VI i VII) rolnictw u. Początkow e rozdziały opisują 
kraj, ludność oraz „transport i kom unikację”. N astępnie idzie paragraf o „zdro­
w iu  publicznym ”, najw ażniejszy m erytorycznie rozdział: „Zmiany postaw ” oraz 
krótkie podsum owanie, pośw ięcone krytyce dotychczasowej historiografii przed­
miotu.

Co jest bow iem  najbardziej interesujące w  książce, to że odbiega ona od sądów  
obiegow ych. Istotnie, przyw ykliśm y w  dem okratycznej publicystyce X IX  w ieku  
czytać o nędzy galicyjsk iej w si, w yzysk iw anej i uciem iężonej pod szlacheckim i 
rządami. Obraz ten utrw aliła historiografia ukraińska oraz polska m inionego  
okresu. Inny jest ton tu om aw ianej książki. Owszem , są w  niej w zm ianki o za­
targach serw itutow ych, o propinacji, odrobkach, n ierów nym  rozkładzie ciężarów  
drogow ych i szkolnych, o faw oryzow aniu elem entu polskiego przez władze, o nad­
użyciach w yborczych — ale to w szystko jest ukazane w  tle, jak gdyby rzecz 
m niej istotna. N aprawdę zaś interesują autorkę w arunki bytu w si i jej postawy, 
te zaś ocenia pozytyw nie. N ie zam yka oczu na prym ityw izm  gospodarki i obycza­
ju, ale dostrzega w  badanym  okresie uchw ytną zm ianę na lepsze: technika upraw  
się m odernizuje, łączność ze św iatem  zacieśnia, spada śm iertelność, ukraiński lud  
się uspołecznia, rozwija się czytelnictw o, ruch stow arzyszeniow y, m leczarstwo, 
uśw iadom ienie narodowe. Zm niejszyło się też na w si spożycie alkoholu. S tw ier­
dzenia te opiera autorka zarówno na statystykach, jak i na korespondencjach  
z terenu w  prasie różnych kierunków : staroruskiej, ukraińskiej i radykalnej. Nie 
generalizując, dostrzega autorka w ielu  ludzi zasłużonych dla w si: unickich księży, 
nauczycieli ludow ych, felczerów , pisarzy pokątnych — ba, naw et w łaścicieli ziem ­
skich! * Rozsiane w  książce w zm ianki o Żydach są pozbaw ione akcentów  anty­

1 Por. np. barw ny opis jarmarku w  U łaszkow cach w  pow. czortkow skim  we 
W spomnieniach  M. B o g d a n o w i c z a ,  t. I, Kraków 1959, s. 369— 371.

2 Znalazła się w ięc w  książce ładna fotografia księcia Leona Sapiehy (syna 
„czerwonego księcia” Adama), ze wzm ianką, że był człow iekiem  „ludzkim  i w yro­
zum iałym ”, urządził w  Bilczu ochronkę i piekarnię spółdzielczą oraz na nabożeń­
stw o niedzielne chadzał do cerkwi.
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sem ickich. Pom ija autorka życie polityczne w si: bardziej interesuje ją skład rad 
gm innych aniżeli pow iatow ych — ani też n ie  w ym ienia, kto w  om aw ianych latach  
posłow ał z IV kurii tych pięciu pow iatów  do Sejm u i Rady Państw a. W zmiankując 
(s. 198) w ybory 1897 roku i stosow any w tedy repressive  apparatus,  naw et n ie za­
znacza, że w tedy w łaśnie zaprowadzona została V kuria pow szechnego głosowania. 
Warto byłoby się dowiedzieć, jak głosow ały tego roku na Pokuciu szersze w iejsk ie  
masy.

P ozytyw ny obraz w schodniogalicyjskiej w si ilustrują m. in. fotografie grup 
w łościan w  strojach ludow ych. Pochodzą zdjęcia te z w ystaw y ludow ej w  Tarno­
polu w  1892 roku, przedstawiają uroczystych, zażyw nych w ieśn iaków  i hoże dzie­
w oje w  m alow niczych strojach. A m erykański czyteln ik  może stąd pow ziąć m ylne 
w yobrażenie, że ogół w łościan tej części Galicji tak się w łaśnie paradnie ubierał 
na co dzień.

W konkluzji autorka dochodzi do przekonania, że em igracja z G alicji w schod­
niej do Kanady n ie stanowiła ucieczki przed rosnącą nędzą; raczej była dążeniem  
do osiągnięcia lepszych w arunków  bytu, dążeniem  stym ulow anym  w łaśnie przez 
w ychodzenie w si z pierw otnego zastoju (s. 205). Autorka zastrzega zresztą, że nie  
odważa się rozciągać sw oich obserw acji na całość Galicji; sam ej zaś em igracji 
kanadyjskiej pośw ięcić chce osobną książkę. W ydaje się, że w nioski, do których  
doszła S tella  H r y n i u k, w arte są w zięcia pod uwagę, także przez historyków  
w si polskiej.

Stefan K ien iew icz

Andrzej S a к s o n, M azurzy  — społeczność pograniczna,  przed­
mowa Jana S z c z e p a ń s k i e g o ,  Instytut Zachodni, Z iem ie Zachod­
nie, Studia i M ateriały nr 15, Poznań 1990, s. 342.

R ecenzowana książka jest dziełem  socjologicznym , obok którego żaden h isto­
ryk n ie  pow inien przejść obojętnie.

A utor książki ukazuje społeczność mazurską od strony jej peryferyjności, 
która im plikow ała jej oblicze kulturow e. Pojęcie „społeczność pograniczna” odnosi 
się tu do pogranicza nie tylko adm inistracyjnego, lecz przede w szystk im  kulturo­
w ego i religijnego. Rozważania S a k  s o  n a  dotyczą czasów  po 1945 roku. Autor 
jednak szuka genezy w spółczesnych zjaw isk  w  historii M azurów w  czasach w cześ­
niejszych (np. „Problem m azurski w  latach 1914— 1933”, s. 47— 54; „Mazurzy w  III 
R zeszy”, s. 54—58 oraz odkryw czy badawczo tem at „Mazurzy w  II R zeczypospolitej”, 
s. 58—68).

Grupa etniczna M azurów kształtow ała się od X VI w., aby zostać przez n ie­
m ieckich badaczy nazwaną w  X IX  w. Cechowało ją poczucie odrębności w  sto­
sunku do innych zbiorowości, np. W arm iaków, którzy b yli katolikam i, napływ ow ej 
ludności niem ieckiej, sąsiadujących L itw inów , K urpiów  itd. K onstytutyw nym i 
elem entam i tej zbiorowości była religia — luteranizm , a także język, który za­
chow ał się tu po kolonistach przybyłych z M azowsza w  XV i X V I w.

C echy te w płynęły  na ukształtow anie się m entalności społeczeństw a pogranicza. 
W idoczna jest ona przede w szystk im  w  niechęci do precyzow ania sw ojej św iado­
m ości narodowej. W iększą w agę społeczności te przywiązują do w ięzi lokalnych, 
czyli „ojczyzny prywatnej i regionalnej”, niż do św iadom ości narodowej. Często 
historycy zapom inali o tym  opisując k lęskę Polski w  plebiscycie z 1920 r. Przecież 
m ieszkańcy tych ziem  opow iedzieli się za przynależnością do Prus W schodnich, 
a nie do Republiki W eim arskiej. Opisy bojów karskiej działalności N iem ców


